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Ja m  w ieśn iak nieuczony, lecz dz ie je  czytałem , 
Mam zbiór książek...
Bogusz Zygmunt Stęczyński:
„Śląsk. Podróż, malownicza w 21 pieśniach” 
(ok. połowy XIX w.)

roku bieżącym zbiegły się dwie rocznice przypominające
wydarzenia z dziejów książki polskiej na Śląsku. Pier- 

W W  wszą to dwusetlecie urodzin śląskiego chłopa, kronika
rza i bibliofila Jury (Jerzego) Gajdzicy (19 XII 1777 w 

Cisownicy Małej koło Ustronia) — druga to stulecie urodzin ro
botnika, znanego bibliofila, pisarza ludowego Jana Wantuły (20 IX 
1877 w Ustroniu).
Pomiędzy tymi dwoma ludźmi z tych samych stron rodzinnych ist
nieją powiązania; Jan Wantuła wydał wspomnienia Jury Gajdzicy 
„Dlo pamięci rodu ludzkiego” — pierwszy pamiętnik chłopa pol
skiego — w „Zaraniu Śląskim” w 1930 r. oraz napisał szkic o jego 
znaku książkowym pt. „Najdawniejszy chłopski ekslibris polski”. 
Szkic ten ukazał się po raz pierwszy jako druk bibliofilski w 1935 
r. nakładem Towarzystwa Miłośników Ekslibrisów w Warszawie, 
z przedmową Edwarda Chwalewika, w ilości 100 egzemplarzy. 
Z wydania tego zachowała się niewielka ilość. Przedruk (bez 
przedmowy) w Jana Wantuły: „Książki i ludzie”, Kraków 1956. 
W jubileuszowym roku swego dziesięciolecia Oddział Śląski Towa
rzystwa Przyjaciół Książki w Katowicach wznawia tę pozycję. 
Autor wspomnianej publikacji, Jan Wantuła, znany był nie tylko 
na Śląsku, ale i wśród szerokiego grona bibliofilów polskich. 
Naukę pobierał w miejscowej szkole ludowej. Trudne warunki 
domowe nie pozwoliły na dalszą naukę i to zmusiło go do pod
jęcia pracy w czternastym roku życia w hucie w Ustroniu — 
a potem w Trzyńcu. Rozbudzone przez nauczycieli zamiłowanie 
do nauki rozwijał dalej. Każdą wolną chwilę przeznacza na czy
tanie książek, czasopism i pogłębianie wiedzy. Zainteresowania 
jego są bardzo szerokie, interesuje go historia, zwłaszcza historia 
Śląska oraz nauki przyrodnicze. Dzięki systematycznej pracy nad 
sobą zdobywa rozległe wiadomości z różnych dziedzin wiedzy.
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W 1900 roku w cieszyńskim „Głosie Ludu Śląskiego” pojawia się 
pierwsza notatka jego pióra. Rok następny, to nawiązanie stałej 
współpracy z pismem „Zorza”, redagowanym i wydawanym przez 
Marię Wysłouchową we Lwowie. Odtąd coraz częściej na łamach 
takich czasopism jak: „Dziennik Cieszyński”, „Myśl Niepodleg
ła” (Warszawa), „Kurier Lwowski” i inne ukazują się felietony, 
artykuły i rozważania Jana Wantuły, ciekawie i rzeczowo poru
szające tematy społeczno-kulturalne. Jego działalność publicysty
czną cechuje przede wszystkim gorący patriotyzm, a celem jej 
jest walka o lepsze jutro chłopa i robotnika.
Wantuła nawiązał kontakty z wybitnymi przedstawicielami lite
ratury i nauki polskiej — Benedyktem Dybowskim, Wincentym 
Lutosławskim. Julianem Ochorowiczem, Ignacym Radlińskim. Do 
grona przyjaciół z dumą zalicza takich ludzi pióra, jak Bolesław 
Prus, Paweł Hulka-Laskowski, Gustaw Morcinek, Władysław Or
kan, Lucjan Rudnicki i Andrzej Strug.
Z czasem Jan Wantuła ogranicza swoją działalność społeczną, po
święcając się wyłącznie pracom badawczym. Wydobywa z zapom
nienia wiele ciekawych postaci Śląska Cieszyńskiego — pisarza 
i poetę XVII wieku, księdza Jerzego Trzanowskiego, którego znak 
książkowy uważany jest za pierwszy polski ekslibris portretowy, 
kronikarza ludowego i bibliofila Jurę Gajdzicę, Pawła Oszeldę bo
jownika z okresu Wiosny Ludów 1848 r. i innych.
Jan Wantuła zmarł 29 VII 1953 roku w Ustroniu. Pozostawiony 
przezeń księgozbiór, skrzętnie przez całe pracowite życie groma
dzony — bogaty w wiele cennych starodruków, silesiaków i innych 
„białych kruków” — to owoc jego zamiłowań bibliofilskich. Jan 
Wantuła swoją niestrudzoną pracą przyczynił się nie tylko do spo
pularyzowania czytelnictwa na Śląsku i podnoszenia oświaty, lecz 
przez swój gorący patriotyzm podtrzymywał w ludzie śląskim na
rodowego ducha polskiego.

MARIA SKALICKA

Katowice, grudzień 1977 r.
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Najdawniejszy 
chłopski 
ekslibris polski

ziwnym się może wydać ekslibris chłopa. 
Czyżby był taki chłop, który by miał własny 
znak biblioteczny? A jednak podobizna eks
librisu w dwu odmianach, obok reproduko
wanych, dowodzi niezbicie, że ekslibris taki 
istnieje. Co dziwniejsze, że nie jest to eksli

bris współczesnej, istniejącej biblioteki chłopskiej — ta 
kich na Śląsku Cieszyńskim znaleźć można sporo — ale 
biblioteki z początków XIX stulecia „rozparcelowanej” 
między członków rodziny po śmierci właściciela.
W czasach, gdy na reszcie ziem polskich mało było chło
pów umiejących czytać, kiedy naw et szlachcic podpisywał 
się często krzyżykami, na Śląsku chłop, odrabiający pańsz
czyznę, kupował za ciężko zapracowany grosz książki, a 
naw et zaopatrywał je w skromne znaki biblioteczne. Chło
pem tym  był Jerzy Gajdzica albo, jak sam się podpisy
wał — Jura, niekiedy Jurek  Gajdzica ze wsi Małej Cisow- 
nicy koło Ustronia w okolicy Cieszyna na Śląsku. Urodził 
się w Cisownicy dnia 19 grudnia 1777 r. jako syn Jerzego
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i Maryny, córki Paw ła Malca. Zm arł tamże 16 lutego 
1840 r. na zapalenie płuc. Przyszedł na świat w dobie, 
kiedy chłopi śląscy uzyskali zniesienie poddaństwa i zna
czne zmniejszenie pańszczyzny, a ludność ewangelicka na 
Śląsku dzięki patentowi tolerancyjnem u korzystała już 
ze swobody wyznania.
Na Śląsku bowiem szlachta od XVI wieku wraz z licznymi 
jeszcze wówczas gałęziami panujących rodzin książęcych 
Piastów przyjęła nową wiarę ewangelicką, a za ich przy
kładem poszła i ludność włościańska. A kiedy później część 
szlachty i ostatni Piastowie cieszyńscy powrócili do ka
tolicyzmu, lud wiejski pozostał w ierny swej nowej wierze 
pomimo nacisku zwierzchności i licznych prześladowań. 
K iedy pozamykano kościoły i powypędzano księży, wierni 
ewangelicy zgromadzali się potajem nie w lasach i nie
dostępnych miejscach i  tam  odprawiali swoje nabożeń
stwa. Zbierali się nocami w dworkach szlacheckich i po 
chatach wiejskich na czytanie Biblii, kazań i różnych ksią
żek treści religijnej, krzepiąc się na duchu nadzieją, że 
prześladowania muszą się kiedyś skończyć. Nie mając mo
żności jawnego odprawiania nobożeństw, pozbawieni księ
ży, ewangelicy śląscy skazani byli na zaspokajanie swoich 
potrzeb religijnych głównie drogą modlenia się z książek, 
starali się zatem usilnie, aby możliwie każdy z nich umiał 
czytać. Dzięki tem u nauczyli się uważać książkę za wielki 
skarb, k tóry naw et za pieniądze trudno nabyć. Książki 
zatem na Śląsku ceniono często ponad złoto.
Każda rodzina ewangelicka uw ażała za obowiązek posia
danie choćby Biblii, zbioru kazań i pieśni religijnych. Kie
dy z upadkiem protestantyzm u zam arł ruch wydawniczy
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polskich książek ewangelickich na ziemiach polskich, 
książki polskie wychodziły w dalszym ciągu w Królewcu, 
a jeszcze w XVII wieku rozpoczęto wydawnictwo polskich 
książek ewangelickich w Brzegu Śląskim, w którym  do
trw ało do najnowszych czasów.
Rzadkie, a szczególnym upodobaniem cieszące się druki, 
jak „W ykład Apokalipsy” Mikołaja Reja, zbiory kazań, 
nieraz grube tomy odpisywano.
Prześladowcy urządzali obławy na książki, szukając ich 
po chatach i dworach. Wiele książek zabrano i zniszczono, 
paląc je publicznie, ale właściciele książek nauczyli się 
je ukrywać w tajem nych skrytkach leśnych.
Mam książki ze śladami przemoczenia podczas przechowy
wania ich w dziuplach drzew leśnych. Dziwnymi drogami 
trafiały  książki polskie pod chłopskie strzechy, przyno
szone z dalekich oficyn drukarskich, ośrodków polskiego 
innowierstwa: Królewca, Torunia, Wilna, Lubczy, Gdańska 
i wielu innych. Ze Słowaczyzny i Czech przywozili książ
ki eksulanci i czescy rozbitkowie husyccy.
Pierw odruki ewangelików polskich: Reja, Krowickiego, 
Budnego, Kraińskiego, Grzegorza z Żarnowca, Dambrow- 
skiego i wielu innych ze złotego okresu dziejów Polski — 
do dziś zachowały się w mniej lub więcej licznych oka
zach u chłopskich ewangelików śląskich.
Dzięki polskiej Biblii i licznym polskim postyllom zacho
wał lud śląski po dziś dzień nie tylko swą wiarę, ale i swój 
język polski w szacie archaicznej i przywiązał się do pol
skości.
Wspomniałem wyżej, że ewangelicy śląscy przez wieki za 
pomocą książek zaspokajali swoje potrzeby religijne, dla

9



tego też starali się, aby każdy z nich umiał czytać i aby 
w każdym domu były książki.
Gdy z nadaniem patentu  tolerancyjnego (1781) pozwolono 
ewangelikom budować kościoły, równocześnie zaczęto 
otwierać i szkoły. Dzięki wstawiennictwu króla szwedz
kiego, Karola XII, mieli ewangelicy śląscy na obręb ca
łego Księstwa Cieszyńskiego aż po Pszczynę jeden kościół 
w Cieszynie już od roku 1709, a przy kościele szkołę ele
m entarną, która w krótkim  czasie wzniosła się do typu 
szkoły średniej, tak że wychowankowie z jej wyższych 
klas stawali się nauczycielami nowozakładanych szkół 
po wsiach.
Zanim jednak szkoły te powstały po wsiach, uczono czy
tać we dworach, uczył jeden drugiego... A nawet, gdy już 
szkoły były, ojciec czy m atka uważali za swój obowiązek 
nauczyć dzieci czytać.
Tak było do niedawnej przeszłości. Piszącego te słowa też 
m atka nauczyła czytać i trochę pisać. Jeszcze wtedy spo
ro było matek, co za punkt honoru uważały, gdy dziecko 
do szkoły do zapisu przyprowadzały, by to dziecko obok 
pacierza czytać w elementarzu, a naw et druk gotycki po
trafiło.
Naszkicowałem zwięźle środowisko, z jakiego wyszedł, 
w jakim  w yrastał i żył Ju rek  Gajdzica, ponieważ bez tego 
trudno byłoby zrozumieć jego zamiłowanie do książek. I on 
pierwsze początki nauki czytania wyniósł z domu. Po
tem  uczęszczał ówczesnym zwyczajem przez kilka lat w 
zimowych miesiącach do jednoklasowej szkoły ewangelic
kiej w pobliskim Ustroniu (założonej w r. 1785; w jego 
rodzinnej wsi założono szkołę dopiero w 1790 r.).
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Jako najstarszy syn 15-morgowego gazdy — Jurek  Gaj- 
dzica nie miał możności dalszego kształcenia się w Cie
szynie, musiał wcześnie zaprawiać się do zawodu fu rm ań- 
skiego i do prac gospodarskich. Musiał nie tylko własną 
rolę uprawiać, lecz odrabiać i pańszczyznę na gruntach 
Komory cieszyńskiej. W tych czasach chłopi śląscy tru d 
nili sią zazwyczaj furm aństwem , wywożąc w dalekie nie
kiedy kraje płótno, sukno i wyroby istniejących w U stro
niu hu t żelaznych, przywożąc zaś rudy, węgle i produkty 
na Śląsku nie znajdujące się. Ju rek  Gajdzica jął się rów 
nież furm aństwa, pragnąc zarobić w ten sposób więcej po
trzebnego na życie grosza. Mając wrodzone zamiłowanie 
do książek, wieczorami i w święta zagłębiał się w czytanie 
i skupował, co tylko z działu religijnego i historycznego 
mógł był nabyć w Cieszynie.
Z biegiem lat nazbierał tych książek sporą skrzynię. Do 
książek wlepiał kartk i z nazwiskiem, które były jego 
skromnym znakiem bibliotecznym. Z żyjących współcześ
nie z Gajdzicą nikt na Śląsku nie miał tego zwyczaju za
opatrywać książki w ekslibris, jedynie tylko uczony cie- 
szyniak, eksjezuita ks. Leopold Jan  Szersznik, bibliofil 
i zbieracz zabytków muzealnych, miał w łasny artystycz
nie wykonany ekslibris. Gajdzica prócz ekslibrisu używał 
również pieczątki z własnym nazwiskiem, którą odbijał 
na karcie tytułow ej książki. Robiło to niekiedy wrażenie, 
jakoby nazwisko ,,Jura Gajdzica” było wytłoczone przez 
drukarza przy wydaniu książki.
Złudzeniu tem u uległ naw et tak poważny badacz, jak prof. 
dr Jan  St. Bystroń i uznał Jerzego Gajdzicę za nakładcę 
książki, a ekslibris właściwy Ju ry  przypisywał komuś
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z późniejszych tego rzekomego wydawcy potomków. Słusz
nie natomiast dr J. St. Bystroń uważa ekslibris Ju ry  Gaj- 
dzicy za pierwszy polski ekslibris włościański. Imię „Ju 
ra ” było w rodzinie Gajdziców siedzących na ojcowiźnie 
zgoła zaintabulowane. I przodek naszego bibliofila i na
stępcy aż do prawnuka nosili to imię, a obecny właści
ciel gospodarstwa, prapraw nuk, syn prawnuczki Jury, 
aczkolwiek ma inne już nazwisko, imię Ju ra  tradycyj
nie nosi.
Ju ra  Gajdzica nabywał książki nieoprawne, oprawiał zaś 
je  sobie potem sam, będąc człowiekiem pomysłowym i na
der zręcznym. „Go oko widziało, to ręce zrobiły” — czę
sto mawiał o sobie. Wnuczka Gajdzicy opowiadała mi 
przed laty, że Ju rek  jako pastuszek zrobił z drzewa i su
chych skórek z chleba zegar ścienny, k tóry szedł. Jerzy 
Gajdzica miał liczną rodzinę, a wydając córki za mąż, 
każdej dodawał do w ypraw y i wiana po kilkanaście 
książek.
Od jednego z wnuków Gajdzicy otrzym ałem pamiętnik 
przez niego napisany pt. ,,Dlo pamięci rodu ludzkiego”. 
Zawarł w nim autor krótkie zapiski o zdarzeniach, któ
rych mógł być świadkiem, o których mógł słyszeć lub do
wiedzieć się od ludzi czy z książek — szczegóły historycz
ne, odnoszące się do dziejów Śląska i przeszłości ewange
lików śląskich. Cóż naszego Jurka interesowało: urodzajny 
i nieurodzajny rok, burze, powodzie, które niszczyły jego 
plony, powodując brak żywności i drożyznę. Gajdzica żył 
w czasie wojen napoleońskich, nie dziw, że sporo miejsca 
poświęcił tej wojnie. Przechodziły wojska, więc trzeba 
było dostarczać koni i wozów do „forszpannów”, a była to
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straszliwa uciążliwość dla chłopów. I te następstwa i sku
tki wojen: bieda, drożyzna, zarazy, chorowanie ludzi, 
[zmiany] ustroju państwowego, upadek i rozluźnienie oby
czajów, dewaluacja pieniędzy, zmiana pieniędzy na inną 
walutę, na której obywatel pi’awie wszystko płynne mie
nie tracił, często ziemię, co doprowadziło do ogólnego 
bankructwa.
„Potem po wojnie była jeszcze większa bieda” — pisze 
Gajdzica — „Dowki (podatki) ośm razy większe jak były 
stare, jeszcze większa bieda o pieniądze; na pospolity lud 
było bardzo źle. Miał chłop co sprzedać, wziął za to bardzo 
mało, a gdy było trzeba co kupić, musiał dać moc”. Czyż 
dziś chłop nasz tego samego nie odczuwa, tak samo się nie 
skarży?
W tych czasach po wojnach napoleońskich znikła prawie 
doszczętnie drobna szlachta śląska, tak liczna jeszcze 
w XVIII stuleciu, a dobra jej przeszły za bezcen w ręce 
magnatów. W tych w arunkach gospodarczych, przy mało 
oględnym szafowaniu pięniądzem, trudno się było ostać 
naw et na folwarku, czerpiącym dochody ze sprzedaży plo
nów rolniczych. I szlachta śląska poszła na dziada. 
Pam iętnik Ju ry  Gajdzicy krótkim i słowy wyjaśnia przy
czyny bankructwa. Z uwag Gajdzicy, dotyczących Napo
leona, wynika, iż go jako burzyciela pokoju nie lubił i u- 
ważał go za sprawcę nieszczęść, jakie wojny na Śląsk 
sprowadziły.
„Francuzowi się zdało, że będzie po całym świecie pano
wał, ale m u Pan Bóg w Mozgolski [w Moskiewskiej] zie
mi szyki zepsuł. Rok 1812 przed gody Francuz prziszeł na 
Mozgole do bitki, ale sie Francuzowi źle podarzyło, Pan
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Bóg mu tam bardzo wybił, trafiła zima wielko i mróz 
i zmórz tam, że się go mało wróciło...”
Z powodu wojen była ciągła „braczka” (pobór) rekrutów  
do wojska, ciągłe przemarsze różnych „zbierw ” F rancu
zów, Chorwatów, których biedni chłopi musieli przyjm o
wać do siebie na noclegi. ,,A ta wojna nieszczęśliwa tak 
długo trw ająca ciągła się i ciągła i końca się nie było Iza 
doczekać”. Jakże radośnie pośpieszył Jurek  do Cieszyna 
na uroczystości pokojowe w r. 1814, które tak  szczegóło
wo w swym pam iętniku opisał.
W pam iętniku zapisał też Gajdzica datę pierwszego po
działu Polski. Pam iętnik ten, z pewnymi opuszczeniami 
przedrukow any z moim wstępem w „Zaraniu Śląskim” 
w r. 1930, wywołał pewną sensację i zainteresował nau
kowców jako ciekawy i charakterystyczny dokument 
ku ltu ry  ludowej na Śląsku Cieszyńskim.
Znana literatka Kossak Szczucka osnuła jedno ze swych 
opowiadań w „Nieznanym k ra ju ” na pam iętniku Jury  
Gaj dzicy.
Gajdzica, pierwszy „piśm iarz” śląski, nie spodziewał się 
pewnie, gdy robił swe zapiski, że za lat sto będą prze
drukow ane i że będą z taką uwagą czytane, jak  on rozczy
tyw ał się w swoich książkach. Nie spodziewał się również, 
że jego kartki, w książkach nalepiane, po stuleciu będą 
odlepiane i staną się przedm iotem pożądanym przez zbie
raczy i bibliofilów.

JAN WANTUŁA

Ustroń, listopad 1934 r.



Siódme wydawnictwo Oddziału Śląskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Książki w Katowicach — w nakładzie 230 
egzemplarzy, ręcznie numerowanych. Opracowanie 
graficzne Ernest Marek. Inicjał wykonał Józef Wanag. 
Sygnet Towarzystwa projektowała Ewa Górecka. Wy
dano z subwencji Wydziału Kultury i Sztuki. Urzędu 
Miejskiego w Katowicach. Tłoczono na papierze powle
kanym 90 g w Zakładach Graficznych-w Katowicach.

Egzemplarz nr

Z ak ład y  G ra ficz n e  w K a to w ica ch , u l. A rm ii C zerw o n ej 138 
2328/3/78 — W -15


